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Za Eedakcyq odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Aóministracya, Ekspedyeya i Bióro Eedakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iocl. tłumaczenia).
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frankowane. DZIENNIK POZNANSKI
; ^Tildenów,Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie 
mieckira 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldent ‘ ?,|vłÓ9zech, 
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POZNAN, 8 października.

Wczoraj otwartym został mowa tronowy sejm 
duński w obecności całego dworu i następcy tronu ro­
syjskiego. W mowie tej podniósł król przedewszyst- 
kióm, iż dobrobyt kraju wzmaga się w sposób pocie­
szający, a dowodem tego zwiększone dochody, jakie 
płynę ze źródeł pośrednich, niemniej liczne wystawy 
przemysłowe i zgromadzenia ffosnodarcze. z którvchprzemysłowe i zgromadzenia gospodarcze, z których 
jedna domagała się wspólnego systemu monetarnego. 
Na drugiem miejscu wspomniała mowa o śmierci króla 
szwedzkiego, która dwór cały i naród duński napełniła 
żałobę,; rząd tuszy sobie, że dotychczasowe serdeczne 
stosunki między obudwoma pobratymczemi naradami 
nie ucierpią w niczem pod mądremi rzędami nowego 
króla. W stosunkach Danii do mocarstw zagranicz­
nych, żaoae w ostatnich czasach nie zaszły zmiany. — 
Kwestya szlezwidzka dotąd w zawieszeniu, rząd atoli 
ma nadzi'- że i ta ukończona zostanie pomyślnie. — 
Co się ty y przyszłych prac sejmu, to między innemi 
zostanę r i i przedstawione: rewizya ustawy odnoszącej 
się do oł my krajowej, która rzęd zamyśla zorganizo­
wać, o ile mu tylko na to starczę siły i dochody, a 
dalej ustawa co do możliwego uzupełnienia szkół tak 
ludowych, jak i średnich.

Wszystkie ważniejsze nieco wiadomości dochodzę 
dziś z wschodniej Europy. Do Pesztu powołani zo­
stali przedwczoraj drogę telegraficzna: prezes gabinetu 
przedlitawskiego ks. Auersperg, minister skarbu De- 
pretis i minister spraw wewnętrznych p. Lasser, a to 
z powodu obrad delegacyi austryackiej, które w ostat­
nich chwilach przybrały kierunek nie bardzo pożąda­
ny dla pp. ministrów austryackiej połowy. Na jwypa- 
dek, gdyby przedlitawska delegacya nie przystała na 
przyjęcie ważniejszych pozycyi budżetu wojennego, u- 
stapienie księcia Auersperga stałoby się prawdo- 
podobnem, ile że osobiście miał zaręczać cesarzowi, 
iż przyjęcie projektów ministra wojny żadnój nie pod­
lega wętpliwości.

W parlamencie węgierskim o tyle zaszły w ostat­
niej chwili zmiany na korzyść pospiesznego załatwienia 
rozpraw adresowych, iż z listy mówców’ mających się 
odzywać w tój sprawie wykreśliło się dwudziestu i 
dwóch deputowanych.

Dalsze wiadomości ze wschodniej Europy obra- 
caję się około serbskiej skupczyny, która wczoraj mia­
ła być otwrartę przez ks. Milana mowa tronowa, nie­
mniej około sporu turecko-czarnogórskiego, o którym 
kilkakrotnie mieliśmy sposobność pisać na tem miejscu. 
Według najświeższych depesz, Turcya ma domagać 
się od księcia Czarnogórskiego wynagrodzenia szkód, 
na jakie poddani jej narażeni zostali z powodu zajść

ostatnich. Czarnogóra, jako słabsza zapewne będzie 
zmuszona zadość uczynić pretensyom swego sąsiada, 
choć sprawdzonćm zostało, że Turcy byli pierwsi po­
wodem całego zatargu.

Ostatnie kroki rzędu p. Tbiersa przeciw oficerom 
bioracym udział w manifestacyach na rzecz p. Gam- 
bstty, wywołały w całej prasie republikariskiój jak naj­
gorsze wrażenie. Napomina ona przy tej sposobności 
pana Thiersa, aby strzegł się sideł zastawionych 
przez monarchistów. — Słychać, że rzęd nie myśli 
poprzestać na ukaraniu oficerów, lecz zamierza wydać 
jeszcze okólnik do wszystkich merów z wezwaniem, 
aby wystrzegali się wszelkiego udziału w manifesta­
cyach politycznych, gdyż oni (merowie), mimo że wy­
szli z wolnego wyboru, są tylko ajentami rzędu, któ­
remu przysługuje prawo zawiesić ich w urzędowaniu, 
lub zupełnie usunąć.

Składki na rzecz tych mieszkańców Alzacyi i Lo­
taryngii co woleli rzpeić na zawsze ojczyste strony, 
niźli poddać się twardój konieczności, jaka przyniosły 
za sobą do krajów zabranych rzędy niemieckie, szybkim 
we Francyi postępuję krokiem. Siedm milionów ze­
branych przez kobiety francuzkie, a przeznaczonych 
pierwotnie na oswobodzenie ojczystój ziemi od okupa- 
cyi pruskiój, maję być obrócone na wspomożenie emi- 
gracyi alzacko-lotaryńskiój.

Dzienniki włoskie donoszę, że niezgoda jaka się 
wkradła do łona gabinetu włoskiego z powodu ustawy 
o stowarzyszeniach religijnych ma być zażegnana ustą- 
pieniem ministra spraw zagranicznych Visconti-Veno- 
sty i ministra sprawiedliwości Falco. Ponieważ ci 
dwaj ministrowie radziby poczynić na rzecz stowarzy­
szeń religijnych jak największe ustępstwa, przeto z u- 
stapieniem ich ustawa rzeczona nic nie utraci z pier­
wotnego swego charakteru. — Decyzya ostateczna ma 
następie za powrotem króla do Rzymu, który wczoraj 
udał się na dni kilka do Neapolu.

W kortezach hiszpańskich oświadczył d. 5 b. m. 
minister spraw zagranicznych, iż rzęd zamierza zawrzeć 
z Anglia traktat handlowy, którego podstawa byłoby 
zniżenie cła na wina. Poseł hiszpański w Londynie 
otrzymał już polecenie poczynienia w tym kierunku 
odpowiednich kroków.

Co się tyczy angielsko-francuskiego traktatu han­
dlowego, to donoszę do Deily News z Paryża, 
iż rząd wersalski chce takowy zawrzeć na 18 miesięcy, 
angielski zaś rzęd tylko na rok jeden. Narada mini- 
steryalna nad tym przedmiotem ma się odbyć w środę 
lub we czwartek.

Między Anglię a Stanami ¿jednoczonemi wywiązał 
się oprócz kwestyi Alabamy spór o prawo posiadania wy­
spy San Juan, położonej na oceanie Spokojnym, w nie- 
dalekiój odległości od brzegów Ameryki i Kanady.

Obie strony w sporze tym odwołały się do sędu cesa 
rza Wilhelma. Orzeczenie w tój mierze 
ostatniego telegramu wkrótce nastąpić.

Obecny prezydent Meksyku Lerdo de Tejada 
przededniu wyborów przyszłego prezydenta ogłosił swój 
program, w którym oświadczył się za niepodległością 
pojedyńczych prowincyi i niemięszaniem się w ich lokal­
ne sprawy. Program ten obejmuje prawo ogólnej słu­
żby wojskowej, przyrzeka skierować cala uwagę na za­
kłady wychowawcze i utrzymać pokój i porządek za po­
mocą należycie zorganizowanej policyi. Celem podnie­
sienia skarbu publicznego, zniesione być maja niepo­
trzebne urzędy, uregulowana amortyzacya długu publi­
cznego, ułatwiona wolność handlu i uposażonym dosta­
tecznie skarb publiczny.
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Komitet wybrany rozpoczęł swe urzędowanie od wj1 czy- 
dania. drukowanych odezw do mężów zaufania, spóle jeźli
zarobkowych i do rozmaitych banków z prośba, ab’ maża
rr U i z-, z-. x I . . J .1.,    __ 1. 1 1 1 •w zbierano podpisy na dołęczonych arkuszach pódpis< } na_ 
wycli i pierwsze wpłaty za kwitami tymczasowemu -: ,
Odezw takich wysłał komitet 325 tak w obrębie V! 11 1 . 
Księstwa Poznańskiego jako i do Prus Zachodnich, 1 lodzi, 
nadto polecał każdemu z członków komitetu, aby simlekie 
zajmował zbieraniem podpisów po za granicami pre c na 
wincyi wyżój oznaczonych a w szczególności ludzi f '■ 7»or. 
nansowych w Paryżu i Galicyi. Posiedzeń komitetc ' .
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WALNE ZEBRANIE

sprawie Banku Włościańskiego
w dniu 7 października 1872 roku.

wych było w ogólności 11, naradzano się w nich w jt 
kiby sposób najłatwiój potrzebny zebrać kapitał. Wt! 
dle książek kasowych podpisano w ogóle akcyi 1181 ■ 
z których najwięcej podpisał: hr. Działyński 100, hi 
Działyńska 50 i p. R. Lemke szewc z Gniewu 25 ak 
cyi, 509 akcyonaryuszów podpisało razem 1189 akcy 
Z tych nie zapłaciło dotąd 119 akcyonaryuszów 28 
akcyi. Za wpłacone 903 akcye wpłynęło do kasy zło 
żonej w banku Kwilecki, Potocki i bp. 15,165 talai 
Prócz tego złożyli pp. Abraham Zadik i W. L. Schle 
singer z Kępna po 100 tal. na fundusz żelazny banku 
W ogóle więc wpłynęło 15,365 tal., z których na or , 2 
ganizacya, ogłoszenia i inne potrzeby wydano 330 tal 1 i^jbił
28 sbr., pozostaje więc w kasie 15,034 "tal. 2 sbr. 1 'iczyj’ 

Skoro powyższe sprawozdanie odczytanem zostałc ' ’ł ten,

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PEZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223, 224, 226 
227, 228, 229 i 230.)

— Tak jest, słowo daję — poprawił się Socha­
czewski. . . metryka nic nie zna, czy mam takich wiele 
lat, które się u mnie nie liczę.

— A chyba! — I śmiali się wszyscy z Sochacze- 
wskiego, który im wtórował.

Parę dni upłynęło, ów przyobiecany pan Żymiń- 
ski nie zjawiał się. Jednego poobiedzia, gdy w salo­
niku były tylko dwie siostry i Leokadya, oznajmiono 
gościa. . .

Wychlińska zerwała się z kanapy i przesiadła w 
szary kątek, zapewne, żeby się przybyły nie omylił, 
która z nich jest gospodynię, Leokadya także, nie łu- 
bięca nowych znajomości powoli usunęła się z przed 
okna. Dnie były już krótkie i mrok przedwieczorny 
panował w pokoju, bo było pochmurno.

W progu ukazał się słusznego dosyć wzrostu męż­
czyzna, bardzo szykowny, który rzuciwszy okiem po 
salonie, chwilę się jakoś wstrzymał jakby onieśmielony, 
potem podszedł grzecznie do gospodyni, która postą- 
piła kilka kroków na jego spotkanie.

— Daruje mi pani, że się jej sam przedstawić 
muszę, odezwał się miłym ale drżącym nieco głosem — 
nie miałem nikogo ktoby mnie do domu jej wprowa­
dził, a chciałem mieć zaszczyt złożyć jój moje uszano­
wanie. Jestem dzierżawcą z Rakowa, o którym zape­
wne pan Sochaczewski już wspomniał.

Pani Pstrokońska spojrzawszy nań i widząc sym­
patyczna twarz i postać (co u niej wiele znaczyło, bo 
w pierwsze wrażenie wierzyła bardzo) podała mu rękę 
uprzejmie i — przedstawiła siostrę i Leokadya, kryją- 
ce się w cieniu. ..

Pan Zymiński skłonił się im z daleka tylko i przy­
siadł do gospodyni.

Myli się częstokroć człowiek, który nawykł w no­
wych znajomych szukać raczej pożędanych niż niena­
wistnych zjawisk, zawodzą sympatye pierwsze — ale 
Często też, zwłaszcza to co wstręt obudzą, usprawiedli­
wia później zupełnie — instynktowa odrazę.

Pani Benignie nowy sęsiad podobał się niezmier-
—- (ybociiiż 7 nnpyflłVn

go czuć się dawało śmieszne w tym wieku drżenie, a 
ze wzrokiem jakby nie wiedział co zrobić a później 
nieco nabrał odwagi, rozmowa się potoczyła raźnie, 
wesoło, swobodnie, a gospodyni znalazła w nim czło­
wieka wykształconego, dowcipnego, z taktem, słowem 
niespodziewane i miłe dla sąsiedztwa zjawienie. . .

Wychlińska i Leokadya nie mięszały się zupełnie 
do rozmowy — chociaż parę razy zaczepiła je chcąc 
do niej wciągnąć p. Benigna, nie odezwały się i nie 
zbliżyły. Szczególniej Leokadya w głęb sofy w kętku 
wsunąwszy się, z głowę spuszczona na piersi, z ręka­
mi złożonemi, wydawała się jakby przestraszona i zmię- 
szana. Ciocia Wychlińska poruszała się spoglądała na 
nię — odkaszliwała i pozostała neutralną.

Po godzinie rozmowy o Warszawie, o nowych 
książkach, bo to była ta chwila, gdy*nowa szkoła ro­
mantyczną zwana, właśnie występowała i powszechne 
obudzała zajęcie, gdy Dmochowski, Wężyk, Koźmian, 
walczyli przeciwko młodym. .. a Morawski starał się 
dwa obozy przejednać. . .

Pan Zymiński wstał i zabierał się pożegnać panią 
Pstrokońska.

— Ale to nie w mieście, miły sąsiedzie, przer­
wała mu gospodyni w7esoło, na wsi tak krótkie odwie­
dziny nie uchodzą, ja ich nie przyjmuję. Jedzie się 
parę godzin po złój drodze, aby parę kwadransów za­
bawiwszy, na powrót znowu dwie godziny wlec się do 
domu — gra nie warta świecy. Połóżcie ten kapelusz, 
zostańcie na herbacie, i na wieczór, bez ceremonii, uczy­
nicie mi przyjemność — proszę. . . Wszak nie boicie 
się powrócić po ciemku i nic wam zresztą nie prze­
szkadza zanocować u mnie. Nie róbcie ceremonii.

Zymiński się zawahał mocno, ale szczere, uprzejme 
wyrazy gospodyni przemogły — i został. Wkrótce 
potóm podano światło, a że herbatę przyspieszyć ka­
zano. . . wszyscy* przeszli do salonu.

Tu całe się towarzystwo znalazło. . . a panny do­
syć ciekawemi oczyma zmierzyły zapowiedzianego im 
kawalera. Przy świetle wydawał się on jeszcze mło­
dym ale już nie młodzieńcem. Twarz miał wazką, 
poważną, piękną i uśmiech łagodny, sympatyczny. 
Czy to jednak, że nie był nawykły do większego to­
warzystwa, czy że się w tym domu tak pańsko wyglą­
dającym po raz pierwszy znajdował — na swój wiek 
wydał się wszystkim zbyt nieśmiałym i pomięszanym, 
a jednak z rozmowy, którą pan Majdanowski może dla 
wybadania go, zręcznie zawiązał, okazywało się, iż 
wcale nowieyuszem nie był, wiele świata widział, 
znał ludzi wielu, podróżował po całój Europie, nie 
obcym był w lepszych towarzystwach po stolicach.

Ze wszystkich względów wińszowała sobie takiego 
sąsiada pani Pstrokońska, bo się wcale kogo innego 
spodziewała w ubogim dzierżawcy. Dziwiło ją też, 
że pani Wychlińska zwykle pomagająca chętnie w roz­
mowie, siedziała milcząca z oczyma s^uszczonemi, za

Przewodniczący urządzającego komitetu p. rzecz­
nik Lewandowski zagaja zebranie o 4 godzinie po 
południu na sali hotelu Francuzkiego — iw krótkiój 
przemowie oznajmia zgromadzonym, że od pół roku 
rozpoczęta akcya w sprawie banku włościańskiego nie 
doprowadziła wprawdzie banku do ostatecznego jego 
ukonstytuowania, a zwłaszcza z przyczyny, że dotąd 
nie wszystkie podpisano akcye, skutkiem czego mający 
się utworzyć bank nie ma dotąd dostatecznego kapita­
łu, toteż jak następne wykaże sprawozdanie komitet tym­
czasowy zrobił wszystko co było w jego mocy, a dzi­
siejsze Walne zebranie usunie pewnie główne zapory i 
wprowadzi ostatecznie w życie instytucyą nietylko na 
czasie, ale konieczną w naszych stosunkach. Przewo­
dniczący urządzającego komitetu wzywa Zebranie, aby 
wybrało sobie przewodniczącego zebrania i rozpoczęło 
obrady. Zgromadzenie na wezwanie pana Lewando­
wskiego wybrało jednogłośnie przewodniczącym pana 
Juliana Bukowieckiego z Mszyczyna, który stoso­
wnie do porządku dziennego zawezwał sobie do boku 
dwóch sekretarzy pp. Urbanowskiego i Karło­
wskiego, i wezwał p. Lewandowskiego do odczytania 
sprawozdania z dotychczasowych czynności komitetu. 
Treść sprawozdania wykazuje, że aktem notaryalnym 
z dnia 15 kwietnia rb. zawiązano spółkę akcyjną pod 
firmą: „Bank włościański“ następnie wybrano komitet 
urządzający z przewodniczącym p. Lewandowskim.

spojrzała na nowego gościa, chociaż go wypadło przy 
niej posadzić.

A gdy raz z toku rozmowy przemówić musiał do 
niej, zapłoniła się, zaczerwieniła niezmiernie i ledwie 
jednym odpowiedziała mu wyrazem.

Za to śliczna panna Felicya i śmiałe a wesołe sio­
strzyczki, panny Orzymowskie zaczepiały go śmiało... 
Nie pamiętam od dawna milej spędzonego wieczoru w 
Borkach. . . a gdy po długo przeciągnionój herbacie 
pożegnał Zymiński panią Pstrokońską i towarzystwo 
zostało same, gospodyni nie mogła się powstrzymać od 
wykrzyknika.

— Cóż to za miły i sympatyczny człowiek! Sio­
stra Wychlińska tylko i Leokadya poznać się na nim 
nie chciały. . .

Wszyscy do dworu należący, nawet panny potwier­
dziły zdanie o nim gospodyni.

— Nawet uczony, dalipan, odezwał się profesor 
Palcewicz — o czóm go zagadnąć wszystko zna! dużo 
czytał. . . Smutno mi tylko, że pewnie na dzierżawie 
straci, bo tacy ludzie do gospodarstwa nie są stwo­
rzeni . . .

Sochaczewski także chwalił, nie sprzeciwiał się 
i ks. Szura, nie przeczył pan Majdanowski. Ostatniemu 
tylko nie w smak było, że prawie wszędzie tam gdzie 
i on podróżował i znał krajów tyle.

— Ol już niech sobie co chce myśli — śmiejąc 
się dodała gospodyni — nawet że go do moich panien 
ciągnę, nie dam mu się wodzić w Rakowie, musi mi 
być częstym gościem.

Wśród tego pochwał koncertu, śmiało panna Feli­
cya i panny Orzymowskie glos zabierały, dziwny tylko 
kontrast stanowiła milczącą Leokadya i ciocia Wv- 
chlińska.

— A siostra co o nim myśli? spytała p. Benigna.
— Ja? ja nie zwykłam tak z pierwszego sądzić 

wrażenia. . . czekam z mojem zdaniem, abyśmy go le- 
piój poznały. . .

— Nie podobał ci się?
— A! nie! ale cóż chcesz. .. ledwiem go widziała.
Zwróciła się do Leokadyi ciotka, i zobaczyła ją 

dziwnie zarumienioną, a w oczach mającą jakby łzy — 
co ją niezmiernie zdziwiło. Pocałowała ją w czoło. — 
No — a ty moje dziecko? nie podobał ci się?

— Owszem — bardzo! odpowiedziała cicho sio­
strzenica.

— A jednak słowa do niego nie przemówiłaś.
— Bom go słuchać wołała! szepnęła Leokadya.
W parę dni potem już gospodyni trochę się nie­

cierpliwiąc, chciała prosić na obiad sąsiada, gdy So­
chaczewski dał znać, że go pono w domu nie było. 
Odłożono więc to do powrotu. . .

W ten sposób przybysz nowy, który nikogo zna­
jomego w okolicy nie miał, zyskawszy sobie pochlebną 
opinią u pani Pstrokońskićj, którój dom był wyrocznia 
dla sąsiadów^.— wkrótce .RrARn -nrlr, r, r. ~W3.1.T,Z ruŁo ' ZjCB~Ó6 v'T Ckl« »BW.» •Ł.ł-y. MMłłMłWn »I_1/V u vuutn

po krótkich zapytaniach co do niektórych punktói j
sprawozdania ze strony p. sędziego Łyskowskiego i od 
powiedzi w tej mierze p. rzecznika Lewandowskiego 
przechodzi przewodniczący do następnego przedmioti 
porządku dziennego t. j. do wniosków członków, p , o W a 
Buchowski prosi o głos i stawia ze względu na to iera- 
iż krótko przed zebraniem p. hr. Działyński zobowią rni- 
zał się przejąć na siebie dopełnienie kapitału zakłado 
wego do 200 tysięcy tal. wniosek następujący:

Walne zebranie zecbce uchwalić, iż 1) na mocj 
statutów z dnia 15 kwietnia r. b. ma się zawiązai 
spółka akcyjna z następującą zmianą § 4: kapitał za-i 
kładowy Spółki wynosi 200,000 tal., podzielonych ni i
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na-2000 akcyi po 100 tal., z których 1000 na imię wy 

stawionych będzie, a 1000 na okaziciela. 2) iż ma wy jicyą 
brać nową komisya z 7 członków, której staraniem mti- twie 
byó postaranie się o to, aby a) dotychczasowi akcyona-> 
ryusze nowe akcye z powyższą zmianą statutów pod- j . 
pisali, b) aby najpóźniej do 1 grudnia r. b. zwołaneri» Pe‘‘ 
było walne zebranie do Rady nadzorczej końcem otwo- :acI 
rżenia Banku włościańskiego z d. 1 stycznia 1873.

Przewodniczący otwiera dyskusyą nad wnioskiem 1 
p. Buch owakie go, a Łyskowski zabrawszy głos 
przemawia za wnioskiem p. Buchochowskiego atwierdząc 1 
że bank jest naglącą potrzebą i lepiej z małym zaA L]e 
cząć kapitałem, aniżeli cały pomysł porzucać, życzy so-l 
bie jednak pewnych zmian a mianowicie, aby stosunek 1
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i skromna dzierżawa nie dozwalała się domyślać bar- 1 
dzo świetnego stanu majątkowego, matki troskliwe doj-1 
rzalszych córek, snuły już może przędzę projektów, 
znajdując go partyą bardzo znośną. Powierzchowność 
miła ujmowała i przemawiała za nim. Ponieważ przyby-
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iwał z Mazowsza, gdzie jak mówił, miał małe dziedzictwo, 
starano się nawet wTcześnie przez stosunki, na jakich 
u nas nie zbywa, dowiedzieć o familią Żymińskich. —
Tam jakoś ona jednak nieznaną była i dopytać się o 
nią nie umiano.

Zrodziło to posądzenie czy się jaki bardzo zręczny 
awanturnik, przybłęda nie wiedzieć zkąd nie ukrywa -i(° ' 
pod tą zagadkową postacią. |1
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waPomimo tak przyjaznego przyjęcia w Sandomier- a^.
owego sta-skiem, słynącem jak W. Pol utrzymuje z 

rego — kochajmy się, — choć na pozór szczęściło się 
dosyć temu panu Żymińskiemu . . . los mu też nie po­
skąpił na wstępie nieprzyjaciela. Dzierżawę Rakowa ' 
trzymał przed nim szlachcic Górnicki, per fas czy | 
per nefas, wywodzący się z rodziny onego Łukasza, 
czem się mocno chlubił.

Sztuka to była — czy tak starożytnego rodu, czy 
świeższej krescentywy, ale jakby z czasów pana Pa­
ska — zamaszysta okrutnie, krzykliwa, do wybitój i 
do wypitej gotow’a zawsze, nie opuszczająca żadnego 
jarmarku i zjazdu ani imienin, głusząca wrzaskliwą 
mowąj a domyślająca się zawsze czegoś złego i najgor­
szego tam nawet, gdzie i pozoru do posądzenia brakło. 
Wdowiec, bezdzietny, pan Symforyan Górnicki, prze- 
szastał na zabawach i ucztowaniach niemal wszystko 
co miał, dzierżawy nie płacił, remanentu nawet do u- 
trzymania się przy niej nie miał, — musiał więc wyjść 
z Rakowa a mimo to nie mógł darować swemu nastę­
pcy, że ten go, jak powiadał, wysadził i odgrażał się, 
a zaprzysięgał mu zemstę.

Nie miła to była sprawa z tym Górnickim dla no­
wego w okolicy człowieka; bo wziąwszy inną mniejszą 
dzierżawkę pod bokiem, uwziął się dokuczać. Zasły­
szawszy o tóm nowy dzierżawca Zymiński, z wielkim 
postąpił taktem, w miasteczku sąsiednióm będąc w nie­
dzielę, poszedł wprost na kwaterę do odgrażającego mu 
iię pana Symforyana i zaprezentował.

— Słyszę tu od wszystkich rzekł, że pan dobro- 
dziój masz żal do mnie o ubieżenie go do dzierżawy. 
Chcę się więc wytłumaczyć panu, żem o nią na licy- 
tacyi konkurował, podstępnych kroków nie czynił ża­
dnych i nie zabiegał. Nie słuszną by była do mnie 
pretensya.

— A tak! tak! piękne to są słowa — zakrzyczał 
czerwieniąc się Górnicki — to to po szlachecku, po o- 
bywatelsku starać się o dzierżawę, na której ktoś inny 
dwanaście lat siedział.

i f. lu, - - •
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;cyi na imię i okaziciela ustanowionym był tak, jak 
■zy pierwotnym półmilionowym kapitale, t. j. w stó- 
unku 2 do 3; t. j. 1200 akcyi wydanych było najrnie,
: 800 akcyi na okaziciela. Założyciele bowiem powinni 
izostać panami sytuacyi, a akcye na okaziciela mo- 
yby oddać cały bank w niekoniecznie chętne, a mo- 

: i obce dla nas ręce. Dalej żąda p. Łyskowski, aby 
,’ło tylko 7 członków Rady Nadzorczej i to 4 miej- 
:owycb, a 3 zamiejscowych, liczba bowiem 12 wyra- 

1 ¡ma w § 20 jest przyczyną, że najczęściej czynności 
ady kuleją, bo trudniej zebrać się dwunastu człon- 
jm jak siedmiu i im więcej członków Rudy, tóm prę- 

i ?.ej zwala jeden na drugiego czynność; ztąd poczę- 
I nic lub mało się robi.

P. Lewandowski z prawnego stanowiska za- 
atrując się na zmianę ustaw twierdzi, że obecne zgro- 
ladzenie nie kompetentnem do stanowienia ustaw’ Sto- 
srzyszenia, lecz tylko do wyjawienia swych uwag i 
jyśłi, należy przeto polecić założycielom, aby zebraw- 
zy się, jak najprędzej poprawkę § 4, zmniejszającą 
apitał zakładowy na 200,000 tal. aktem notaryalnym 
utwierdzili i podpisali. Co do członków Rady Nadzor- 
żej życzy sobie tylko 3.

Po przyjęciu tej poprawki przez wnioskodawcę p. 
lucbowskiego przystąpiono do głosówama nad Nr. 1 
zniosku p. Buchowskiego, który jednogłośnie przyję-

I ym został.
Wniosek ten poprawiony brzmi:
„Walne zebranie poleca założycielom, aby na mo­

cy statutów z dnia 15 kwietnia r. b. zawiązała 
się .Spółka akcyjna z następującą zmianą § 4: 
Kapitał zakładowy Spółki wynosi 200,000 ak­
cyi po 100 tal., z których 1200 na imię wy­
stawionych będzie, a 800 na okaziciela.“

Następuje dyskusya nad 2 częścią wniosku pana 
Buchowskiego, w której zabierają głos pp. Łyskow- 
ski, dr. Au, Lewandowski i Buchowski, wre- 

; zeie zgromadzeniu godzi się na to, aby nie dyskuto- 
i wać nad zmianą ustaw, bo w takim razie możnaby 

wszystkie paragrafy po kolei zaczepiać, a zgromadzenie 
nie ma prawa do tego, ani ku temu zebrało się celowi, 
przechodzi więc do porządku dziennego i p. hr. Dzia- 
iyński zabrawszy głos uważa za potrzebne i najsto­
sowniejsze, aby jednego zaufanego wybrać męża, któ­
ryby przybrawszy sobie do pomocy kogo zechce, zajął 
3ię jak najenergiczniój organizacyą i doprowadzeniem 
instytucji Banku Włościańskiego do ostatecznego celu. 
Pan Buchowski żąda ku temu celowi wybrania nie 
jednego, lecz komisyi z trzech osób złożonej. Pp. Le­
wandowski, Łyskowski, redaktor Dobrowol­
ski popierają myśl hr. Działy ńskiego, i ten ostatni 
stawia wniosek, aby organizacya Banku włościańskie­
go powierzoną została jednej tylko osobie, której by
służyło prawo przybrania sobie pomocników.

P. Lewandowski proponuje na takiego męża zau­
fania hr. Działyóskiego, p. Dobrowolski zaś w razie 
gdyby hr. Działyriski obowiązku tego nie przyjął, p. 
Sędziego Łyskowskiegoo. Po ożywionój w tym wzglę­
dzie dyskusyi, przewodniczący kwestyą wyboru osób 
pozostawiając na późniój wzywa członków obecnych do 
głosowania nad stawionemi wnioskami, w czasie czego 
p. St. Sokolnicki podaje nowj7 wniosek, by komisja 
organizująca złożona była z dwóch osób. Podany do 
głosowania przedewszystkiem, jako najdalej idący wnio­
sek p. Dobrowolskiego przechodzi większością gło­
sów, inne tem samóm upadają. Następnie jednomyśl­
nie obrany hr. Działyński na organizatora banku wło­
ściańskiego przj’jmuje wybór i oznajmia, że w środę 
dnia 9 bm. o godzinie 4 mają się zebrać podpisani na 
pierwotnój ustawie założyciele w hotelu francuzkim ce­
lem podpisania notaryalnego aktu zmieniającego § 4 
drukowanych statutów. Na tem skończyło się posiedze­
nie, którego przebieg w wiernem streszczeniu podaliś­
my. Dziś więc nie ulega już wątpliwości, że tyle po­
żądana instytucya stanie, rękojmią nam w tóm osobi­
stość hr. Działyńskiego, który obok znacznego u-

że prawnie nie mam panu nic do zarzucenia, ale że 
mu tego ani nie zapomnę póki życia, ani daruję — 
na to się klnę słowem szlacheckiem.

— Będzie to niesprawiedliwem — rzekł Żymiński.
— Nazywaj to sobie jak chcesz! Jam tu osiadły 

od wieku, jam tutejszj7, w7aćpan obcy, nie proszony, nie 
dziękowany włazisz nam tu w obywatelstwo i wypy­
chasz, odbierasz od gęby chleba kawał. Zobaczeiny 
jak tu będzie — zobaczemy. My się tu trzymamy za 
ręce. Niewygodnie będzie asindziejowi, — ale jak so­
bie kto pościele tak się wyśpi.

Rozmowa dłuższa z rozjątrzonym Górnickim była 
niepodobna, pan Żymiński odszedł nic nie mówiąc.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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T«®ry© polityczne
XVI. wieku

Dra "W. M. Olendzkiego.
Napisał

lir. Karol Libelt.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130.)

ftyli się autor, jeżeli nazywa uzurpacyą (str. 18) 
jako jedyny motyw, upoważniający papieża do uważa­
nia się za zwierzchnika królów i sędziego w sprawie 
tychże z poddanymi, lub z własną rodziną“. Kiedy 
Innocenty III. w roku 1198 został de jurę et facto 
panującym monarchą, wiara w nieomylność Stolicy apo­
stolskiej, jako najwyższej władzy na ziemi, bo zastępu­
jącej w kościele samego Chrystusa Pana, została już 
ustaloną, nietylko poddawali jej się monarchowie i ksią­
żęta, ale papieże sami w najlepszej wierze i cały ich 
liczny zastęp duchowieństwa, uważali się za rzeczy­
wistych najwyższych zwierzchników na zie­
mi. Dwanaście .wieków po Chrystusie zmieniły zupeł­
nie stan rzeczy pierwiastkowego kościoła. I acz pi­
smo święte nowego przymierza nigdzie nie ogłasza za­
wisłości państwa od kościoła; to ta zawisłość koniecz­
nie nastąpić i objawić się musiąła, gdy obok władzy 
świeckiej" powstała władza duchowna równie potężna 
co do siły i znaczenia jak pierwsza, a jako początek 
swój wywodząca od Boga, mienić się musiała wyższą 
od tamtój. Nie trzeba było na to ani sfałszowanych 
dekretaliów Izydora i listów Klemensa I. aby udowo­
dnić, że królowie i wszyscy ludzie mają podlegać księ-

działu finansowego i własną pracę w nią wkłada. Pe- 
w’ni też jesteśmy, że wszyscy dotychczasowi akcyona- 
ryusze, na poprawkę zmniejszającą kapitał zakładow7y 
przystaną i zezwalające swe podpisy, skoro tylko o nie 
wezwani będą, nadeszła. Zmniejszenie to bowiem ka­
pitału zakładowego w zasadzie nie sprowadza nawet 
żadnej istotnej zmiany, gdyż Radzie nadzorc«ój służy 
prawo podwyższenia rzeczonego kapitału do dwóch mi­
lionów , jak to dalsza omowa artykułu 4tego usta­
wy, która nie uległa zmianie, poucza. Dziś chodzi 
przedewszystkiem o utworzenie instytucji, co gdy się 
stanie, i gdy ta czynność swą rozwinie, wówczas i na 
zwiększenie kapitału zakładowego nieochybnie przyj­
dzie kolej.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę najwyższego trybunału Th uranie 1 w 

Berlinie mianować prezydentem apelacyjnego sądu w Monasterze.

Korespondencye Dziennika Pozn.

z pomiędzy członków komitetu centralnego najbogatsi 
niczem się jeszcze do składki nie przyczynili. Pan 
Krzeczunowicz ani czapki swej nie zjadł jak obiecał, 
ani do powiększenia funduszu składkowego nie przy­
czynił się. Dziś jakiś Galicyanin wstydliwy przysław­
szy guldena jednego redakcyi „Dziennika polskiegcf“ 
na szkoły, pisze: że połowę tej kwoty daje za p. Kor­
nela K rzec z u no wieża, a drugą połowę za drugiego 
członka komitetu składkowego Adama ks. Sapiehę, 
który także jeszcze nic nie dał. Zarazem zapowiada, 
że jeszcze jednego guldena na tych dwóch panów, ja­
ko ratę za drugie półrocze niebawem złoży, nie może 
bowiem przenieść na sobie, by członkowie komitetu, 
których kraj do składek wzywa, listą składkujących 
nie byli objęci. Podobno i to lekarstwo wcale ostro 
nie poskutkuje!

Kursa w szkołach naszych rozpoczęły się już we 
wszystkich zakładach naukowych. Wczoraj rozpoczął 
się rok szkolny także na naszym uniwersytecie. — 
Otwarto go po raz pierwszy mową polską inaugura­
cyjną. Wygłosił ją w auli uniwersytetu w obec re­
ktora p. Małeckiego i całego ciała nauczycielskiego i 
młodzieży prof. Radziszewski.

Donosiłem już o zgaśnięciu „Promyka“ i „Świtu“ 
dodam teraz że „Szczutek“ będzie wychodził odtąd, 
złożywszy przepisaną kaucyą 3,000 guldenów, co ty­
dzień.

Lwów, 3 października.
(Wybory pokończone. — Sesya sejmowa. — Sprawy najważniej­
sze. — Petycye w sprawie szkólnćj. — Składki a nasi „pano­
wie.“ — Otwarcie kursu na uniwersytecie lwowskim mową inau­

guracyjną polską. — Szczutek.)
(T.) Wszystkie wakujące krzesła poselskie zosta­

ły już obsadzone. Wybory wszędzie już dokonane. —- 
Do sejmu przybywają posłowie: Aleksander Jasiński 
ze Lwowa, Marceli Madejski adwokat tutejszy i Ma- 
eiój Ser wato wski właściciel Rajtarowie, wybrani przez 
właścicieli większych posiadłości w Samborskićm, pan 
Głogowski wybrany w Żółkiewskiem, Konstanty Biliń­
ski wybrany w miejsce Klaczki przez obywatelstwo 
obwodu tarnowskiego i wreszcie dwóch Swiętojurców 
wybranych przez gminy wiejskie: w samborskićm c. k. 
urzędnik Lisieniecki i w Zaleszczyckiem jakiś ksiądz 
ruski, którego nazwiska nie pamiętam.

Teraz więc czekamy na sejm. Ma on być zwoła­
ny z końcem tego, lub z początkiem przyszłego mie­
siąca, sesya delegacyi wspólnych w Peszcie, ma już 
bowiem w krotce ukończyć się. Z uwagi jednak, że 
już w grudniu musi być uchwalonym przez Radę pań­
stwową tymczasowy pobór podatków, nie potrwa długo 
sesya tegoroczna sejmu naszego i bardzobyśmy się cie­
szyli, żeby prócz budżetu załatwiono choć kilka naj- 
ważnićjszycli, a najpilniejszych spraw' jak szkolna, 
gminna i drogowa, bo o załatwieniu ‘sprawy pro- 
pinacyjnej i myśleć trudno. Wydział krajowy wy­
syła. dopiero jednego ze swych członków7 p. Skwar­
czy ńskiego, aby za granicamiJGalicyi robił studya 
nad kwestyą wykupna prawa propinacyi!

Co do sprawy szkolnej, a właściwie petycyi do sej­
mu względem podatku na szkoły, wzięły w tej mierze 
inicyatywę reprezentacye obwodów zachodnich kraju 
naszego. Prócz petycyi uchwalonej przez Radę miej­
ską krakowską, uchwaliły podobną petycyą do sejmu: 
Rada powiatowa w7 Brzesku i takaż Rada w Nowym 
Targu z tą różnicą, że obie te ostatnie reprezentacye 
dodały żądanie zaprowadzenia w całej pełni „przymu­
su szkolnego,“ czego w znanej petycyi krakowskiej 
wyraźnie wyrzeczonego nie ma.

Nie wątpić, że w ślad za w7ymienionemi radami 
miejskiemi i powiatowemi pójdą wszystkie inne repre­
zentacye w kraju naszym i że sejm będzie zarzucony 
petycyami. Do podpisywania petycyi jesteśmy nieró­
wnie pohopniejsi niż do udziału w składkach, które 
też obecnie mianowicie od czasu jak poruszono spra­
wę petycyi do sejmu, znacznie osłabły. Panowie jak 
nie dawali nic tak i nie dają nic do składek. Nawet

potęgi, że już w połowie IX. wieku Mikołaj I. kazał 
się koronować i podniósł się na stanowisko monarsze­
go majestatu, tem potężniejszego, że z potrójną koroną 
już wtedy każdy z wiernych miał to przekonanie, ja­
kie arcybiskup Hincmar ogłosił, że księża są tronem 
Boga, a papieże najwyższymi sędziami na ziemi, ma­
jącymi moc nad książętami i ich poddanymi.

Kościół katolicki aby się stał powszechnym wśród 
ciemnoty ludów, a zaburzeń i wojen monarszych, nie 
mógł na samój moralnej oprzeć się podstawie, ale dojść 
musiał do najwyższego majestatu, jakim się głowy u- 
koronowane otaczały. Darowizna Konstantego Wiel­
kiego ofiara kilku domów z gruntami w Rzymie i pod 
Rzymem; następnie darowizny Pepina i Karola W., 
które czyniły papieża wazalem francuzkim a potem ce­
sarzy niemieckich, bez których pozwolenia aż do XII. 
wieku żaden papież obranym być nie mógł; były to 
początki przyszłej nieograniczonej władzy papiezkiój 
nad temi krajami. Cesarz tton IV. już się zrzeka praw 
lennych nad Rzymem i państwem kościelnem na rzecz 
Innocentego III. papieża, który się odtąd stał udzi el- 
nym monarchą. Gdy Stolica apostolska doszła do 
tego szczytu potęgi począć się musiał peryod, że z te­
go szczytu zstępowała powoli. Dwie nowe władze po­
wstały i wzmagać się poczęły obok papiezkiój : władza 
polityczna świecka, którą już niezawiśle od kościoła 
utrwalać zaczęło świetne 32-Ietnie panowanie Fryde­
ryka II z Hobenstaufów i władza opinii publicznej o- 
parta na umiejętnościach, które się oderwały z pod 
opieki i cenzury kościoła. Po reformacji, po rewolu- * 
cyi francuzkiój, po podniesieniu się nauk filozoficznych 
i przyrodniczych do dzisiejszego ich stopnia, doczeka­
liśmy się upadku tej władzy monarszej, którą papieże 
dzierżyli od Mikołaja I. aż do Piusa IX., czyli od po­
łowy IX. aż pod blisko koniec. XIX. wieku. Tysiąc 
lat z okładem trwała monarchia kościelna. Koniecz­
nem było jój powstanie i jój rozwój wśród ciemno­
ści i nadużyć nieograniczonej władzy monarszej i li­
cznych książąt, baronow i hrabiów7 udzielnych, którym 
Stolica apostolska wielekroć aż do końca silny stawiała 
opór ilekroć nad poddanymi lub nad własnemi rodzi­
nami dopuszczali się ucisku i niesprawiedliwości. Wła­
dza ta nieograniczona duchowna, wśród świała dzisiej­
szego i praw konstytucyjnych narodów7, nie ma już 
odpowiedniego celu i dla tego upadla jako wielka si­
gnatura temporis bez wstrząśnięć i bez obrony 
współpracujących monarchów7, bez wywołania krucyaty 
katolickich ludów ku zdobyciu napowrót drugiej ziemi 
świętej, tak nazw'anéj własności Piotrowój. Wiara ży­
wa i gorąca pchała niegdyś całą Europę przez dwa 
wieki na wyzwolenie Palestynj7 z pod jarzma Sarace- 
nów, dziś brak wiary czyni niemożłiwemi podobne woj­
ny krzyżowe.

Przechodzimy do samych teoryi politycznych XVI 
wieku. Nie sama literatura polityczna tego wieku jest 
przedmiotem zajęcia naszego autora, jak to na str. 31

fabrykę farb, a mianowicie aniliny, pomysł był do­
bry, wykonanie dobre, także też i rezultata.

I. Wiśniowal; i, synowiec Teofila Wiśniowskie­
go, powieszonego w Galicyi w r. 1848, żonaty z Niem­
ką, jest właścicielem apteki.

Doktor Marcinkowski, synowiec zacnego dr. 
Marcinkowskiego z Księztwa, w czasie wojny tutejszćj 
był lekarzem artyleryi. Mieszka w Nowym Yorku, 
praktykę ma obszerną, a dłoń i serce z staropolską 
gościnnością otwarte dla rodaków.

Bielawski z Galicyi, były oficer austryacki, o- 
becnie inżynierem i do tego w Kalifornii.

Major Ciechanowski z Ciechanowa z Kongre­
sówki, przybywszy tu jak wszyscy prawie bez fundu­
szów, żartem wziął się do handlu workami, ale pró- 
żnemi — żart skończył się na tem, że dziś liczą go 
do 100,000 dolarów majątku i handel prowadzi dalej.

Warszawski z Krakowa, właścicielem drukarni 
w Chicago.

Włodzimierz Krzyżanowski z Poznańskiego, 
unikając zaszczytu noszenia pruskiego munduru, wy­
niósł się do Ameryki i tu w Wirginii, jako pomocnik 
kupca Cyshinga, znalazł zajęcie w lesie przez lat dwa.
W r. 1851 przeniósł się do Washingtonu i jako agro­
nom pracował na fermie Bielawskiego. Agronomią za­
mienia na handel bakalii — handel bakalii przeistacza 
na cukiernią, żeni się i zostaje kupcem fajansów — 
odpoczął — a jako obywatel wstępuje do niemieckiego 
towarzystwa strzeleckiego i dosługuje się stopnia kapi­
tana. Wynikła wojna zastawszy go kapitanem, prze­
znacza do straży miasta. Po trzech miesiącach służby 
udaje się w towarzystwie p. Leskiego formować pułk, 
do Nowego Yorku. Tu zastaje p. Lutz formującego 
także pułk. W czasie tego zajęcia poznaje się z pod­
pułkownikiem pułku Lutz. — Leski staje się niepo 
trzebnym, podpułkownik Lutza usunięty, a p. K. obej­
muje dowództwo nad obiedwiema częściami, łączy je w 
całość i jako półkownik prowadzi do boju. W bitwie 
pod Gettsburg w Marylandzie odznaczył się i otrzymał 
stopień jenerała. Po ukończonój wojnie za zasługi do­
stał urząd nadzorczy nad poborem podatków nad dwo­
ma stanami Georgią i Florydą — pozycya bardzo wy­
soka — ale po rocznój służbie pokazały się jakieś nie­
porządki, zaniedbania, i p. jenerał utraciwszy to miej­
sce powrócił do handlu — iw Sawanach założył ma­
gazyn mebli.

Ksiądz Moczygęba ze Szlązka, wysłany do no­
wo sformowanćj kolonii Panna Marya, w Podindia- 
nola w Texas na proboszcza. Kolonia ta założona w 
r. 1847 składała się z Kaszubów, Szlązaków i Polaków 
z Prus zachodnich i liczyła już do 3000 ludności. Naj­
trudniejsze początki przebyła, dobra dola uśmiechała 
się już do osadników, ale trzeba budować kościół. Po­
bożna gromadka znosi ojcu duchownemu ofiary, osadni­
cy dostarczają materyał, pracują pod dyrekcyą ojca, 
ale pola nieobrobione, gospodarka zaniedbana, do chat 
zagląda bieda. — Niech tylko kościół stanie, to my 
się poprawimy, pocieszają się pracownicy, a i dobro- 
dziój powiada: nie samym cblebem żyć będziesz czło­
wiecze. Pomimo tego za biedą przyszła nędza, za tą 
choroby, fundusze założycieli kolonii znikły gdzieś, za­
miast nowych domów wznoszą się nowe mogiły, co raz 
częstsze, a ojciec Moczygęba, zrobiwszy swoje wynosi 
się do Śyrakuzy w stanie nowoyorkskim. Z kwitnącśj 
kolonii część legła w mogile, część rozbiegła się, a 
resztki schorzałe i na śmierć głodową skazane, z lito­
ści rozebrali koloniści z Braunsfeld i innych sąsiednich 
osad. Z kolonii Panny Maryi zostały pustki i mo­
giły. — Po kilku latach znów się zaczęli zjawiać ko­
loniści, powstało nowe życie w osadzie, obrobione pola 
pokryły się bujnym plonem, stan osadników polepszał 
się codzień — ojcowie znów objęli rządy.

Tyssowska, wdowa po byłym dyktatorze, który 
tu w Washingtonie był urzędnikiem, zmarł w r. 1857 
pozostawiwszy 4 córki i 3 synów, dzieci wychowane 
po amerykańsku, po polsku mówi tylko najstarsza cór-

rządcom książęcym i monarszym, gdy się naraz ujrzeli 
naczelnikami nie tylko państwa, ale i wyznania wię­
kszości swoich poddanych.

Autor podnosi wysoko, że trzy główne zasady: 
wolności (wyznaniowej) ducha ludzkiego, wolności po­
litycznej i wolności socyalnej — o które już przez trzy 
wieki śmiertelna toczy się walka — że te trzy zasady 
już w XVI wieku przeczuwane i poruszone zostały 
(str. 33). — Zasady te, już w starożytności nie tylko 
przeczuwane, ale wykonywane nawet były z tą różni­
cą, że je nie do człowieka, jako człowieka, ale do pe­
wnej klasy ludzi wolnych, czyli obywateli, stosowano. 
Grecya sprowadzała z Egiptu i z Azyi swoich bogów. 
Rzym otwierał swój Panteon na przystań wszelakich 
możliwych bożyszcz. Ale obok tej tolerancyi ani Gre­
cya, ani Rzym znieść nie mogły negacyi bóstw wła­
snych. Dla tego Sokrates wypić musiał truciznę a po­
gaństwo rzymskie mściło się niesłychanie nad chrze- 
ścianami, co jego bożyszczom odmawiali boskości. — 
Wolność polityczna u tych starożytnych narodów była 
wielka, ale nie pojmowano, aby społeczeństwo ludzkie 
bez niewolników obejść się mogło. Wolność socyalna 
przebija się już w prawodawstwie Likurga, w latach 
jubileuszowych Hebrejczyków, u Rzymian w podziale 
gruntów zdobytych na nieprzyjaciołach. Ale i tu wolni 
tylko obywatele są uczestnikami tych prawodawczych, 
peryodycznycb i chwilowych rozporządzeń socyalnych. 
Otóż na tę zasadę praw człowieka, jako człowieka, 
którą pierwszy wygłosił Chrystus, nauczając rownosci 
wszystkich ludzi w obec Boga i zbawienia, powinien 
był autor naszem zdaniem położyć przycisk i okazać 
jak ta myśl przechodzi, jak nić czerwona przez pisma 
polityczne XVI wieku, jak wpływała na politykę w 
ogólności, aż w rewolucyi frincuzkiej ogło iła się świa­
tu równością obywatelską w obliczu praw. Czy i kie­
dy nastąpi równość człowieka w obliczu dóbr ziem­
skich, to kwestya socyalna, jeszcze nie rozwiązana. 
Zgadzamy się z autorem, że podniosła ją w XVI, wie­
ku wojna chłopska, a skończy się, gdy obrońcami 
jój nie będą utopiści, ale rozum i praca (str. 34).

Autor dzieli literaturę polityczną XVl wieku na 
teorye i pamfleta protestanckie, na takież katolickie i 
po trzecie na pisma polityków umiarkowanych, zajmu­
jące pośrednie stanowisko. Nie można nic mieć prze­
ciw podziałowi, jaki się autorowi zaprowadzić podobało. 
Wszakże gdy dwa pierwsze stronnictwa zdają się wy­
rażać kierunki skrajne, a trzecie przedstawiać, drogę 
między niemi pośrednią, zdawałoby się właściwszeni 
podzielić politykę owowieczną na postępową, wsteczną 
i umiarkowaną.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

lHowy York, 26 września.
(Polacy w Ameryce.)

(A. I.) W dopełnieniu poprzedniej koresponden­
cji, przesyłam wiadomości, o reszcie Polaków tu prze­
bywających. Z roku 1831 jest jeszcze:

Kożuchowski z Podola, założył w Nowym 
Yorku fabrykę kufrów, pracą i porządkiem zyskał do­
bre imię — posiada własny dom i dosyć liczną fa- 
milją.

Wernozebra z Warszawy, pracuje przy kolei 
żelaznej w Chicago.

Karol Zieliński w Gincinnati sędzią pokoju, 
bardzo szanowany i zamożny.

A. Sengteller z Litwy, przybył tu z Francji 
w r. 1853, pracuje jako rytownik na miedzi w zarzą­
dzie wymiarów7 brzegów7 nadmorskich, żonaty z Fran­
cuzką.

Starą emigracyą rok 1848 zasilił świeżym żywio­
łem — nowo przybyli, czy mniej oglądali się za prze­
szłością, czy z większą wiarą we własne siły, dość ze 
wzięli się do pracy, i stanęli po większój części lepiój 
od swych poprzedników.

Doktor Maćkiewicz, żonaty ze Szwajcarką, ma 
znaczną praktykę w Nowym Yorku, nadto jest gló- 
wnóm ogniwem łączącóm tameczne towarzystwo, co tóm 
łatwiej mu przychodzi, mając szczerą pomoc w swój 
zacnój żonie. Niezmordowana ta kobieta w poświęce­
niu sercem i duszą stała się Polką — każda myśl 
szlachetniejsza, czy to tycząca się jednostek czy ogółu 
od niej zapewne pochodzi. — Opieka nad chorymi, 
szkółka dla polskich dzieci, wenta na dom polski, to 
są czyny, nie słowa.

Doktor Bi er n acki z Galicyi, ma obszerną prak­
tykę, ale mało się udziela.

August Plinta pracuje przy kolei żelaznej, 
szczery i uczynny, zatęsknił za życiem rodzinnóm, i jak 
ów Budrys litewski, zrobił wyprawę do Polski i przy­
wiózł żonę z Krakowa.

Wincenty Kochanow'ski z Sandomierskiego, 
prowadzi handel tytoniem w Illinois, majętny i szano­
wany.

Korwin Piotrowski w Kalifornii, urzędnikiem 
wyższym przy komorze — ogólnie szanowany i lu- 
biony.

Julian Andrzejków icz z Grodzieńskiego, syn 
gubernatora, żonaty z Francuzką, założył w7 Filadelfii

oraz: zestawienie idei politycznych, jakie na wulkani- 
eznym gruncie wieku tego wyrosły i dały początek 
wyrobieniu tego stanowiska, na jakiem stoi dzisiejsza 
nauka polityczna (str. 35).

Otóż zadanie takie jest o wiele wyższe i wznioślej­
sze. Trzeba było autorowi wykazać i owe erupeye 
wulkaniczne XVI wieku, wyjaśnić jak z nich wyróść 
musiały teorye polityczne tego stulecia i jaki był ich 
związek z teoryami następnych wieków. Nie powiem, 
aby autor zadaniu temu był sprostał. Uwagi ogólne, 
w których jedno i drugie można było rozwinąć, są zbyt 
szczupłe w jednym tylko i krótkim paragrafie objęte 
(§ VIII). A nawet i na to, co autor w krótkości tylko 
napomknął, trudno nam się w zupełności zgodzić. — 
„Stronami wojującemi — powiada nam (str. 32) — 
nie jest już kościół i państwo, leez w łonie tego ostat­
niego powstałe ’‘stronnictwa, zasady monarchicznój i 
zwierzchności ludu. — Dopóki dwie władze i potęgi 
naczelne: władza duchowna i świecka obok siebie sto­
ją, póty być muszą stronami wojującemi. Dla tego też 
reformatorowie pozbawieni potęgi zewnętrznej i nie 
mogący się mierzyć z potęgą stolicy apostolskiej, udać 
się musieli pod protckcyą mocarzy świeckich i zrobić 
ich naczelnikami swoich reformacyjnych wyznań, aby 
postawić świecką wojującą potęgę nie tylko przeciw 
potędze papieża, ale i przeciw uzbrojonej sile katolic­
kich monarchów. Charakter tylko tej walki stron wo­
jujących się zmienił. Nie chodziło już o supremacyą 
kościoła nad państwem, ale o utrzymanie powagi i zna­
czenia tak kościelnój, jak moralnej władzy w obec po­
wstających reform, które z jednej strony wyłamując się 
z pod opieki i zależności kościoła rzymsko-katójickie- 
go, musiały w następstwie wywołać władzę ludu, wy­
łamującego się z pod nieograniczonej i despotycznej 
władzy monarszej. I oto punkt, na który autor zda­
niem naszem żadnego nie położył przycisku, w którym 
polityka rzymska schodziła się z polityką świecką, 
choćby nawet dysydenckich dworów, mimo istniejącego 
antagonizmu między dwoma naozelnemi władzami, 
rzadzącemi krajami i ludami na ziemi.

„Teologia — powiada nam dalej autor (str. 32)
_ przestała być treścią polityki.“ — Treścią polityki
świeckiój, ona nigdj7 nie była, ale była i jest jeszcze 
po największej części jój kierownikiem, już z tej pro­
stej przyczyny, że przyjęto w państwach panujące 
wyznania i uważać musiano religia nie tylko jako 
związek moralny ludzi między sobą, ale jako podstawę 
posłuszeństwa i związek rządzonych z rządzącymi. — 
Jeżeli zaś kiedy, to właśnie w XVI wieku, którj' au­
tor trafnie pod względem mnóstwa poruszanych nowych 
kwestyi wulkanicznym nazywa, — kierunek wszel­
kiej polityki tak państw, jak kościoła był religijny, 
a nawet teologiczny, bo chodziło z jednój strony o 
utwierdzenie dogmatów i obrzędów uświęconego bytem 
XV. wieków kościoła, z drugiej o oczyszczenie go z tych 
wszystkich naleciałości, które z postępem czasu konie­
cznie kościół rzymski od charakteru pierwotnego ko-
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pSni Kselowska, druga za Amerykaninem we 
Jjzie, z trzecia ożenił się p. Gałecki syn adwo- 

z Przemyśla, pracujący przy kwatermistrzostwie, 
■fli synów w handlu. Wdowa mieszka w Wasliing-

peopold I. Boeck z ziemi chełmińskiej, był bi- 
.jjcarzem w Warszawie u Mitkiewicza, w r. 1848 
j£dł do Węgier, odbył kampanią jako szef sztabu 
.¿iita a później Bema — przeszedł z innymi do 
{yi, z tamtąd do Grecyi, Włoch, zwiedził Egipt, a 
1851 przybywszy tu założył w Nowym Yorku 

ję politechniczną — pomimo świetnych wykładów,
1 administracyjna zakładu nie była odpowiednio 
,adzona, instytut trzeba było zamknąć. Z Nowego 
ju przeniósł się p. B. do Wirginii w r. 1867 na 
^ora inżynieryi przy tamecznym uniwersytecie.
. ogromnych zdolnościach podniósł swój wydział, 
;oje pracuje nad wydawnictwem dzieła.
2 ostatniej emigracyi z roku 1863 w Nowym 

są :
Doktor Żołn oski, zdolny operator, w krótkim 

¡e zjednał sobie wzięcie, ma przed sobą ogromną 
izłość.
Julian Drozdowski z Litwy, gdzie był sędzią 
jjym, tu plecie koszyki przez dzień cały, noce zaś 
nędza przy biurku jako redaktor gazety Swobody, 
mordowanej pracy i poświęcenia.
Julian Horain z Litwy, niedawno przybyły 
familią, rozpatruje się dopiero, a tymczasem wy- 
kalendarz na rok pański 1873.

reszcie czasowo bawiący Adolf Jabłoński*) 
tagresówki, były oficer wojsk moskiewskich, pó- 
polskich, obecnie na urlopie.
Wiele bardzo nazwisk brakuje tu do całości, ale 
mając żadnych urzędowych źródeł, czerpałem tylko 
iniięci swej i znajomych.

Znany pod pseudonimem Jasieńczyk jako autor podróży 
jtenburgskich pułków. Przyp. Red. Dzień. Poz.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Korespondent warszawski do Gołosu zżyma 

»rdzo na Galicyan za serdeczne przez nich przy- 
księży unickich z królestwa wypędzonych i uwa- 

rok ten za manifestacyą nieprzychylną Rosyi. Ró 
potępia składki na tychże księży za inieyatywą 

jej Sapieżyny zbierane i utrzymuje, że zapał 
Iowy przemiuie i że rzekomi męczennicy za mie- 
ic będą zupełnie zapomnieni. Nie będziemy się o 
iipierać, choć przekonani jesteśmy, że Galicya przy- 
Jo swych piersi wygnańców i byt ich materyąlny 
¡pieczy. Na co jednakże godzić się nie możemy, 
ie korespondent uniewinnić się stara rząd z hanie- 
o postępowania z unitami w Królestwie, postępo- 

które aż nadto znane jest czytelnikom naszym 
¡nych korespondencyi często w piśmie naszem 
fszczonych. Korespondent utrzymuje, że tylko 
li księży oparło się rządowym działaniom, mają- 
na celu oczyszczenie kościoła unickiego 
tinizmu i że ci trzej dobrowolnie do Galicyi 
się wydalili. O włościanach, którzy owym do- 
zynnym działaniom rządowym opierają się, ani 

i. Zgoła rząd mosk. od początku do końca chwalony, 
W obec tego pytamy się prasy rosyjskiej, czy ocl­
ona w ten sposób występując, usługi swemu kra- 
zainiast prawdy karmiąc go fałszami. W Rosyi 

yle jest przecież wolności prasy, że ma ona głos
już nie potępiać podobnie haniebnych czynów' 
się rząd rosyjski w Lubelskiem i Podlaskiem 

litami dopuszcza, to przynajmniej ich nie chwalić, 
tej sposobności korespondent rzeczony z zachwy- 
n opisuje cudowne nawrócenie się niejakiego pa-
¡rleckiego, który emigrował przed kilkunastu la-
Kijowa. Wyświęcił się naprzód na księdza ka- 

liego, następnie przyjął unią i zajmował sie 
wie poddaniem wszystkich słowiańskich naro- 
Rzymowi za pośrednictwem Unii. Ale po kilku- 
i latach, Terlecki, jak mówi korespondent, prze- 
il się o fałszywej drodze na jaką wrszedł i — po 
titych ewolucyach powrócił do Kijowa, gdzie w 
czasie gotuje się do przyjęcia prawosławia. Przyj- 
je z ostentacyą, jak na nawróconego grzesznika 
(toi a nawet zamierza objawić światu za pośredni- 

broszury w rosyjskim i francuzkim języku wy- 
5 mającej o przyczynach przejścia na prawosła- 
Do charakterystyki tego p. Terleckiego najlepiej 

lżyć może to, co sam pisze do jednego z swych 
¡aciół w Węgrzech mieszkającego. Twierdzi on, 
ąd rosyjski jest wielkim zwolennikiem tolerancyi 
zystko to co przeciwnie piszą, jest kłamstwem. — 
tiw niepoprawnym Polakom należało przyjąć sta- 
tzo............. ' ' ’ ' “ ' 'środki i to też wykonywa się z całą miękko- 
Jakiż to naiwny ten p. korespondent i p. Ter- 
wierząc, że czómś podobnem kogokolwiek prze- 
! można.

NIEMCY.

* Berlin, 7 października. Do rzędu projektów', 
które przyszłemu sejmowi pruskiemu mają być przed­
łożone a o których w dawniejszych pisaliśmy nume­
rach pisma naszego, zaliczają berlińskie dzienniki jesz- 
sze projekt do prawa, dotyczący wystąpienia z kościoła 

i i przyjęcia innej wiary. Rzeczony projekt, opierając 
się na wyroku najwyższego trybunału ma żądać mię­
dzy’ innemi, ażeby występujący z kościoła nie był obo­
wiązany ponosić ciężarów', jakie dotychczas opłacał. 
Nie potrzebujemy dodawać, że projekt ten jak wszy­
stkie inne prawa, które przedmiotem będą obrad sej­
mu, dotyczą kościoła katolickiego i mają na celu ure­
gulowanie stosunku nowokatolików do starokatolików.

Widocznem jest zaś, że wszystkie te reformy w 
połączeniu z prawem o obowiązkowych ślubach cywil­
nych inny nadadzą całkiem zwrot dotychczasowej po­
lityce kościelnćj Prus, k-tóra zdaniem liberalnćj prasy 
dążyła ze szkodą państwa do rozdziału między pań­
stwem i kościołem. Kościół bowiem katolicki, tak pi­
sze National Z tg, zbyt był samodzielny i niezale­
żny dotychczas ; czas jest złamać tę potęgę, która obok 
państwa istnieć nie może.—Tak zwane regulatywry mają 
być zastąpione „szkólnemi rozporządzeniami“ a prace 
odnośne tak daleko podobno postąpiły, że według 
Spen. Z tg. jeszcze przed otwarciem sejmu mają być 
te reskryptu publiko,wane.

Wyczytujemy w National Zeitung, że w’tych 
dniach ambasador pruski w Paryżu miał posłuchanie 
u francuskiego ministra spraw zagranicznych, na któ- 
rem mu oznajmił, że z dniem 1 listopada wszyscy 
poddani francuscy, przechodzący granice Niemiec, mają 
być zaopatrzeni w paszportu. Prasa niemiecka spo­
dziewa się, że postanowienie to nie omieszka wywołać 
nieukontentowania rządu francuskiego i zmusi go za­
pewne do zmiany systemu paszportowego, praktyko­
wanego tylko ze strony Francyi na granicy fraucusko- 
niemieckiój, zaniechanego zaś już od dawna w obec 
innych państw.

Do obrad zjazdu odbywającego się obecnie w Ei- 
senach, wielką podobno rządy niemieckich państw 
przywiązują wartość, zamyślając zeń korzystać na 
przyszłych konferencyach, mających na celu kwestyą 
socyalną, a które jakeśmy to już dawniej wspominali, 
odbywać się będą w ministerstwii pruskiem.

F R A N C Y A.
* Pary®, 5 października. Liczba wychodźców 

z Alzacyi i Lotaryngii do Francyi, wzrasta tak z dniem 
każdym, iż obecnie sprawia ona dość kłopotu w pewnych 
miejscowościach co do ich pomieszczenia i wyżywienia 
chwilowo, zwłaszcza, że większa część wychodźców jest 
bez żadnych środków utrzymania. Z tego powodu wzy­
wa prasa francuzka kraj, aby szczerze zajął się losem 
nieszczęśliwych, gdyż nędza ich w pogranicznych mia­
nowicie powiatach mogłaby wzróść niezadługo do stra­
szliwych rozmiarów. Siecle proponuje, czyby niedo­
brze było użyć w tym celu zebranych pieniędzy na 
wyswobodzenie kraju z okupacyjnego wojska.

Nowy traktat handlowy pomiędzy Francyą i An­
glią, zawiera wedle Opinion Nationale dwie klau­
zule: 1) Traktat trwać będzie mniej jak rok. 2) Rząd 
francuzki nie rości pretensyi co do taksy od flag. Przy­
szły traktat nie trzymając się formy ani brzmienia 
słów traktatu z roku 1860, ma być na tych samych 
zawarty podstawach i w tym samym spisany duchu.

Journal des Debats dziwi się, że hr. Andrassy 
w ostatniem swćin przemówieniu nie dotknął ani je- 
dnein słowem Francyi i tuszy sobie, że nie omieszka 
tego uczynić przy najbliższej sposobności. Dziennik 
wzmiankowany przypisuje sobie zwykle jak najlepsze 
informacye i wiadomości, co do zagranicznej polityki.

W sprawie marszałka Bazaina donosi Rappel, 
że dotąd wszystkich najgłówniejszych przesłuchano 
świadków, z których ostatnim był jenerał Bourbaki. 
Zeznania świadków są przeważnie albo zeznaniami je­
nerałów, którzy byli pod rozkazami marszałka, albo 
mieszkańców Lotaryngii, którzy byli bezpośrednimi 
świadkami akcyi, wreszcie członków cesarstwa i obrony 
narodowej, mającej stosunki z naczelnym wodzem ar­
mii nadreńskiój? Prócz tego posługiwało się śledztwo 
dziełami o ostatniej wojnie ogłoszonemi przez oficerów 
i jenerałów armii nadreńskiój, oraz samem dziełem mar­
szałka Bazaina o kapitulacyi Metzu. Jenerał Bazaine 
na dwa musi odpowiadać oskarżenia, raz że kapitulo­
wał bez konieczności, a powtóre, że zdradził. Z tego 
tćż podwójnego punktu widzenia rzeczy^ zapatrywało 
się śledztwo na odnośne dokumenta. Zdaje się, że 
punkt pierwszy oskarżenia, całkiem jest udowodnionym, 
śledztwo doszło pod tym względem do tego samego re­
zultatu, co rada wojenna pod przewodnictwem marszał­
ka Baraguay dTliliers. Co się tyczy zdrady, dotąd 
znajduje się śledztwo w pełnym biegu i również ją we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa udowodni.

Agitacya wyborcza wre obecnie we wszystkich de­
partamentach, najliczniejszych kandydatów postawił de­
partament Gise. Orleaniści głosować będą prawdopo­
dobnie na p. de Malherbes, a Bonapartyści na pana

Chevreu, byłego cesarskiego prefekta, pierwotnie po­
stawiony ks. Mouchy, nie przyjął kandydatury. W ogóle 
Orleaniści i legitymiści nie mają ani wielkiego zna­
czenia w kraju, ani nawet nie liczą w swćm gronie 
stosownych kandydatów, którychby mogli postawić, 
walka wyborcza " ograniczy się więc przeważnie na 
republikanów i Bonapartystów. W jednym tylko de­
partamencie Morbihan postawili rojalisci kandydata 
rzeczywistego znaczenia, który jest legitymistą, nie Or- 
leanistą. Komitet pod przewodnictwem pp. Kerdrel i 
Dahirel starać się będzie z całą energią o przeprowa­
dzenie tego kandydata, którego popierać będzie również 
duchowieństwo. " W Algirze podano na kandydatów 
Wiktora Hugo i p. Cremieux, a stronnictwo zacho­
wawcze postawiło jenerała Wiinpffen. Wybory odbędą 
r ię za kilkanaście dni, bo już 20 b. m. i odniosą w nich 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa kandydaci re­
publikańskiego stronnictwa zwycięztwo, bo rojaliści i 
bonapartyści z dniem każdym coraz więcćj utrącają 
wpływu.

Telegramy.
(Z biura WoltFa.)

Rzym, 7 października. Król wyjechał dzisiaj do 
Neapolu. — Giornale di Roma dowiaduje się, że 
kardynał Bonnechose otrzymał misyą nakłonić papieża 
do nieopuszczania Rzymu i dopiął swego celu, bo pa­
pież postanowił pozostać bądź co bądź w Rzymie.

Londyn, 7 października. Paryski korespondent 
Ti me sa potwierdza orzeczenie Timaszewa jenerała 
rosyjskiego, że zaczepne stanowisko stronnictwa rady­
kalnego Francyi zle wywołało wrażenie na rząd rosyj­
ski. Korespondent dodaje, że dwaj reprezentanci in­
nych mocarstw w Paryżu w podobnym wyrazili się 
sensie i przybyły świeżo do Paryża reprezentant Fran­
cyi za granicą oświadczył, iż wszystkie ościenne mo­
carstwa niezadowolone są z takiego stanu rzeczy.

Waszyngton, 7 października. Rząd odebrał urzę­
dowe doniesienie, że wyrok cesarza niemieckiego w kwe- 
styi San Juan niebawem będzie ogłoszony. — Kanclerz 
skarbu nakazał celem ułatwienia komunikacyi handlowej 
ponowną sprzedaż- 5 milionów złota i zakupno 5 milio­
nów. bonów.

Wiedeń, 7 października. Biuro telegraficzne do­
nosi z Pesztu, że na Węgrzech spodziewają się przez 
założenie narodowego banku, rozwiązać kwestyą ban­
kowa, która w równym stosunku bronić będzie inte­
resów obydwóch połów państwa. Baron Wedianer ma 
przybyć w tym celu i zająć się przedwstępnemi per- 
traktacyami.

Kragujewacz, 7 października. Wczoraj ukonsty­
tuowały się biura skupczyny. Dzisiaj otworzy skupczy- 
nę uroczyście książę mową od tronu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Strassburg, 8 października. Według Els. 
Correspondenz oświadczyło się przed wła­
dzami alzacko-lotaryngskiemi 164,633 osób za 
narodowością francuzka, z której to liczby po­
zyskało, uchodząc z kraju, tylko 38,800 osób 
pożądany skutek. Wyższa Alzacya liczy 92,662 
optujących z 7450 wychodźcami. Niższa Alza­
cya 42,394 z 10,200 wychodźcami. Obok tego 
opuściło okupowane przez Prusy prowineye z 
mieszkających tam po dzień 2 marca 1871 fran­
cuzów około 12,000 osób, nie czekające terminu 
zapowiedzianej opcyi. Wielu chce powrócić. — 
Temu nic nie stoi na przeszkodzie, jeźli tylko 
zechcą zostać obywatelami niemieckimi, przyj­
mując na się wszystkie te zobowiązania, jakie 
spełniać musi każdy poddany niemiecki. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 8 października. Wczorajszy koncert p. Ull­

mana przepełnił publicznością salę Bazarową., Każdy śpieszył, 
by raz znów usłyszeć nieco muzyki i to dobréj muzyki — a o 
którą w Poznaniu niestety tak trudno. Już samą rozmaitością 
programu zalecał się koncert urządzony przez takiego impre3sa- 
rio — wszakże mieliśmy sposobność słyszenia na raz aż siedmiu 
artystów. Z dawniejszych koncertów znaliśmy już fortepianistę 
p. Joseffiy — o nim zatem tylko to powtórzyć można, co już da- 
wniéj powiedzieliśmy, że świetną ma przyszłość przed sobą — 
-— młodziutki to artysta i wczoraj swoją r a pso d y ą jakoś z 
mniejszą werwą i precyzyą odegrał — może i fortepian 
był tego przyczyną. Pan Sivori grał wykończenie fantazyą 
z Luc y i, chociaż także zauważyć musimy, że nie dostrzegli­
śmy tej siły, jaką celuje gra Henryka Wieniawskiego i tego feu 
sacré, którćm artysta porywa słuchaczy. Palma wieczora należy 
się bez kwestyi panu Swert, wiolonczeliście — już pierwsze pró­
by dały poznać w nim mistrza — a,Souvenir de Spaw za­
chwyt wprowadziło wszystkich. I!e tam duszy i czucia — ile 
prawdziwego zrozumienia i oddania rzeczy!

Nie możemy tego wszystkiego powiedzieć o p. Monbelli. 
Głos giętki, wypracowany — miły choć nie zbyt mocny. Widać, 
że p. M. celuje w piosnkach charakterystycznych, ludowych — 
lekkich, gdyż te śpiewa z rzadką werwą i przejęciem, które u- 
dzielają się słuchaczom — tak że grzmotem oklasków o powtó- 

Altowy głos p. Franchiao, sympatyczny i miłyrżenie proszą.

bardzo — jéj arya z Afrykanki — szczególniej trylle i reci­
tativa były znakomite. Tak jak u p. Swerta tak i u p. F. widać 
wiele bardzo uczucia, które dla profanów jest rzeczą główną. 
Panna Regan odśpiewała miło i z potrzebnym ku temu spoko­
jem: Dokąd — Schuberta. Panna Monnier chociaż tylko w du-

go małżeństwa wypadły wyśmienicie. — Program koncertu 
był cokolwiek zmieniony, bo nie dopisał flecista pan A. de 
Vroye. Tej okoliczności zapewne przypisać także należy, że tyl­
ko raz słyszeliśmy p. Joseffy. — Dzisiaj odbędzie się drugi kon­
cert, którego pr.gram, jak nam się zdaje, wdzięczniejszym od­
znacza się doborem sztuk, niż program wczorajszego koncertu.

— * Jutro t. j. we Środę w teatrze letnim „Poświę­
cenie,“ komedya Narzymskiego i Sakowskiego.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych, nie 
odbył wczoraj posiedzenia z powodu zebrania akcyonaryuszów 
banku włościańskiego. Posiedzenie odłożono na przyszły wto­
rek dnia 15 października o godzinie 6 wieczorem. Przypomina­
my przy tej sposobności, że oprócz rozprawy, którą jeden z 
członków odczyta a odnoszącój się do udziału Austryi w pier­
wszym rozbiorze Polski, odbędzie się wybór prezesa wydziału 
w miejsce ustępującego p. Stanisława Iioźmiana, którego pracy 
niezmordowanej zawdzięcza Towarzystwo swoją żywotność.

— * Katalog biblioteki po ś. p. ks. dr. Pusinowskim 
wyszły drukiem w Poznaniu, obejmuje 4165 dzieł. Zwracamy 
publiczności uwagę na to, że szacowna ta biblioteka sprzedawa­
ną będzie w drodze publicznej lieytacyi w dniach 4, 5 i 6 li­
stopada b. r. przy ulicy Ogrodowśj pod Nr. 19/20, począwszy 
od 9 godziny z rana.

— * Jak Orędownikowi donoszą z Kościana, odbył się 
tam 28 września popis publiczny w szkole żeńskićj pani E. z 
Kurowskich Puffke, na który się publiczność dość licznie 
zebrała. Rezultat popisu byt zadawalniający i spodziewać się nale­
ży, że tak miasto jak okolica starać się nadal będzie o utrzyma­
nie i popieranie szkoły, która przez lat 10 swego istnienia wie­
le już dobrego zdziałała.

Kalendarz. Jutro w środę dnia 9 października Dyoni- 
zego męczennika, w kalendarzu słowiańskim Domogosia.

Wschód słońca o 6 godzinie 15 minut, zachód o 5 godzinie 
19 minut. — Diugość dnia 11 godzin 16 minut.

Dnia 9 października 1310 bitwa z Krzyżakami pod Koro- 
nowem. — 1479 hołd Krzyżaków. — 1683 zwycięstwo Jana 
Sobieskiego pod Parkanami. — 1733 Moskale obsadzają War­
szawę.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 8 października.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Dobrzyńska z Łowencic. Hr. Duszyń­
ski z Królestwa Polskiego. Zakrzewski z Wełny. Żychliński 
z Królestwa Polskiego. Moraczewski z Chaiaw. Janowski z 
Brodnicy. Moszczeński ze Stemoucbowa. Skrzydlewski z ro­
dziną ze Sulencina. Rogaliński z Retkowa. Kobierzycki z 
z Królestwa Polskiego. Morzycki z Królestwa Polskiego. 
Rzyski z Krąklcwa. Malczewski ze Świnar. Michalski za 
Szczytnik.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.

SPROSTOWANIE.
We wczorajszym Nrze Dziennika, w sprawo­

zdaniu o sejmiku spółek zarobkowych, wkradły się na­
stępujące pomyłki, które niniejszern prostujemy:

W łamie trzecim, wierszu 18, zamiast „ks. Tomi­
ckiego,“ być powinno „ks. Tułodzieckiego.“

Z wniosku dr. Au, dotyczącego banku centralnego 
dla spółek, przyjęto tylko część pierwszą, część druga 
zaś, żadająca wyboru komisyi w celu obrad nad ta- 
kimże bankiem, została odrzucona, a sprawę całkowicie 
poruczono komitetowi głównemu wraz z patronem.

Nareszcie wniosek sędziego Mott eg o, dotyczący 
głosowania członków komitetu nie został przyjęty, ale 
odrzucony przez Walne zebranie.

«»«wiuimmrgfflWBłMBiriaagaJMa» «assaaaBaaawmaBBBaaaMMłłrtmaian«»

Edmund Mielęcki
tiborza zakończył życie w dniu 

1 Paźdz., o czem donosi krewnym i 
tyjaciijłom zmarłego brat

te°) Józef.

i wentarza i sprawozdanie zawiadowcy, co do 
natury i charakteru konkursu do przejrzenia 
przez uczestników w lokalu maszyn sądowym 
leżą. (4566)

Września, dnia 30go września 1872 r.
królewski Sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.
Komisarz konkursu.

i żona porodziła szczęśliwie wczoraj, 
1 Pażdz. o godz. 7 z rana S y BI SB, 
’zawiadamiam wszystkich znajomych, 
!t‘ói i krewnych. (4562)

Emil von Seyfried
trzędza.

von
ze Swai

[ fóapoiew.
L 2jRursie nad majątkiem kupca Izy- 

®Sra w Strzałkowie, wyznaczy- 
do ustnej rozprawy i uchwały 

i akprdu na dzień 31go paździer- 
• b. z rana o godzinie 9tej w izbie 

istki 1 ^°' 1 W naszym sądowym.
'"niiid'£u uczestników uwiadomiamy przy
¡u'““ 0 lpisu tyczącego się propozycyi 

tein z tem nadmienieniem, że wszyst-
„ę owione i tymczasem dopuszczone 
•ich w’erzycieli konkursu, o ile dla 
tijc® ani prawo pierszeństwa, ani prawo 

fantowe lub inne prawo odoso- 
śb1"6 Est roszczone, do udziału nad 
“ , do akordu są uprawnione i że 

¿olowe, bilance wraz z suisem in-

Dnia 16 października
rozpocznie się

Nowy Rok szkolny
w naszej

wyższej szkole żeńskiej.
Egzamen nowo wstępujących u- 

czennic odbędzie się dn. 65 paadzier- 
iiitia o godzinie 4 po południu w lokalu 
szkolnym przy ulicy Piekarskiej Nr. 3. 
Emilia z Borząckich S2©f-

manowa.
Anastazy a Warnka.

(4538)

Dnia 15 października rb.
rozpoczyna się (4557)

NAUKA , ...
w mojej wyższej szkole żeńskiej 

i w selekcie.

A. ESTKOWSKA.
Ogrodowa ulica 13

Wiadomość szkolna.
Z dniem 14 m. b. rozpoczyna się kurs 

nowy w mojej szkole przygotowawczej, którą 
w nowych odpowiedn ch nauczycieli zaopa­
trzyłem. Uczni przysposabia się do seksty 
i kwinty wyższych szkół. Zgłoszenia nowych 
uczni przyjmuję każdego czasu. Oraz przyj- 
inę jeszcze do (4563)pensjonatu
mego kilku uczni uczęszczających do tutej­
szych szkół wyższych.

Poznań, ulica Szkolna 4.
Zielke rektor i przełożony zakładu.

«„karzoną prętensyą do« J¿ZCfa ZbijeWSklC^O
łjSruaioiita MytlynsUieso, bawiącego1 
bawiącego dawniej w Słonikowłe, któ­
rego miejsce pobytu niewadome, chcę tąatDt 
sprzedać. (4568)

BYDGOSZCZ, 10 września 1872.

C. A. BREIDENBACH.

uprasza się niezwłocznie o złożenie swego 
adresu w Czarnkowie poste restante 
pod litt: Js 25: ______ (4582)

mości fr. N. N. 99 poste rest. Poznań. 
(4515)

Blisko Gimnazyum jest miejsce dla
W*ch łopczy kó
opieka i dozór macierzyński.

Wielkie Garbary No. 3.
Parter, na lewo. (4507)

W Księgarni K. REJZNTE- 
RA można dostać zawsze
wszystkich szematów

potrzebnych dla kościołów
____  ____ (4575)

o 4°

W M o k r o n o s i e pod 
Koźminem, w powiecie Kro- ' 
toszyńskim, ma być budo­
wany (4510)

nowy kościół.
W tym celu wyznacza 

się termin do minus licyta- 
cyi na dzień
5 listopada 1>. i*.

w miejscu, o 10 godzinie 
przed poł. Rysunek i ko- 
sztorys są każdego czasu 
do przejrzenia na probostwie,
- - - - -..........................Ji-.-s?-*'-W - '

Poszukuje się (4565)
nauczyciela domowego

do jednego chłopczyka w Królestwie — nie­
daleko granicy. Zgłosić się do księgarni T.
II. Daszkiewicza._______

S>oł»ry zarobek 
poboczny.

Doskonale obeznanych z stosunkami miejsco­
wości, dobrze poleconych

korespondentów
szuka renomowane, pewne, biuro informacyj 
ne. Łaskawe oferty franko pod K. Q. 4*40 do panów Haasenstein et yogler 
w Dreźnie. (4544)

Nauka przykrawania
ubiorów damskich 

podług; miary udziela się 
w kursach 2 do 3 miesięcy.

III. Półwiejska l<5a
(4569) na part, na prawo.

Powróciłem z podróży,
Dr. Lehmann.

Ul. Szeroka Nr. 11.
___________ (4550) ____
ieszkam teraz
Św. iWarcin 6^.

A. Andruszewski.
(45ii4)____Tapicer. __

Stancyą i stół
dla kilku gimnazyastów w Ostro wieil 
przy ścisłym dozorze i pomocy w naukach | 
wskaże nauczyciel gimnazyalny pan Mię-

Stół i stancyą
dla chłopców

zapewniając ścisły dozór i po­
moc w naukach, wskaże

Eksp. Dzien. Pozn.

Pracując dotychczas w kilku z nąjpierw- 
szych tutejszych składach Jbławatnych 
jako ekspedyent, życzyłbym sobie od 
1 listopada dostać miejsce gdzie na prowin- 
cyi. Sz. Panów reflektantów upraszam u- 
przejmie o nadesłanie swych ofert do Eks- 
pedycyi tegoż dzienika pod adresem W. W. 
Nr. 4-580. (4580)

Administracja Dz. Pozn.
wzywa p. p.
Waczyńskiego z Szamotuł, 

Leske z Górnego Szląska
«bombs
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Skład i wypożyczalnia nut
M. Leitgebra i Spółki w Poznaniu

irtowana jak najstaranniej. Wszelkie utwory muzyczne tak klassyc

OGŁOSZENIA
do

azortowana jak najstaranniej. Wszelkie utwory muzyczne tak klassycznych 
jak nowszych kompozytorów są zawsze na składzie i w wypożyczalni nie 
tylko na fortepian lecz i do śpiewu. (4373)
Abonament pod najkorzystniejszemi warunkami codziennie rozpocząć można,

M. LEITGEBER I SPÓŁKA.
Księgarnia i skład nut w Poznaniu (Hotel du Nord)

Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na ołtarze lane 
żelazne cale złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (4496)

fabryka i skład rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego i Grttiiastla
Ulica Jezuicka.

Browar Kobyiepolski (4577)

dostarcza nawet obecnie, w chwili gdy dawne zasoby największej części browarów pi­
wa bawarskiego już skonsumowano a świeże piwo zaledwie użytem być może, ciągle 
stare i odleżałe piwo najlepszego rodzaju. Piwo to jest czyste jak szkło zwierciadlane,

przedsięwzięty niedawne temu rozbiór tego wyśmienitego piwa wykazał następujące 
rezultaty.

Piwo marcowe uzyskano z korzeni 14, 98% alkoholu 3, 78% wyskoku 7, 78%, 
Piwo „Bock“ uzyskano z korzani 13, 59%, alkoholu 3, 37%, wyskoku 6, 93%,— 
Odleżałe piwo wykazało z korżeni 12, 72%, alkoholu 3, 41% i wyskoku 6, 15%.

Te rozbiory wykazują że piwa kobylopolskie które nietylko w mieście Pozna­
niu i na prowincyi ale daleko po za ich granicami używają znacznego odbytu i usta­
lonej renomy, a pod względem wewnętrznej wartości nietylko wyrównają piwom ba­
warskim, które najczęściej wydobywa, się z korzeni 12—13%, ale nawet je przewyższają.

fi". P.
Ninipjszem donoszę uniżenie, że z dniem dzisiejszem tutaj (4579)

przy ulicy Mug-azyuoweJ I¥r. i-i,
(narożnik Placu Sapierzyńskiego)
.HANDEL

węgli kamiennych i drobnego drzewa
hurtowny i cząstkowy otworzyłem. Będę się zawsze starał o sumienną i prędkąŁ. Śnili ewsW.

Moj lokal handlowy
znajduje się teraz przy (4422)

Wielk. Gärbar ach 39.
Adolf Kantorowicz.

Przeniósłszy inój liaudel strojów z Nr. 52 do Nr.

40 Starczo Rynku -
(obok handlu pana Anderscha) 

lolecam najnowsze fasony czepeczki itd. po cenach

. . .....  II. Z.lolnikiewic/..(4445)

Wielki Skład 
towarów ftitrzanych

znajduje się przy (4383)

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsoha lloltz.
99Cieriiiania66

Tow. akcyjne zabezpieczenia życia
w Szczecinie.

Kapitał zakładowy..................................................................... 3,000,000 tal.
Zgromadzone sumy rezerwowe w końcu 1871 . .... 4,564,469 -%
Od czasu otwarcia interesu aż do końca 1871 zapłacone

sumy zabezpiecznia ................................................ / 4,629,138 —
Kapitał zabezpieczenia w końcu września 1872 . . . /. . 56,024,980 —
Dochód roczny z nagród i procentów................................ : 1,945,077 —
W miesiącu wrześniu nadeszło 1490 wniosków na ... 983,666 —
Dywidendy zabezpieczonych z udziałem wy­

granej na zapłacone za rok 1871 nagrody 33} prct.

Z tegorocznych czystych zysków, które zabezpieczone osoby roszczące 
prawo do dywidendy i akcyonaryusze pomiędzy siebie dzielą, otrzymają owi 
zabezpieczeni trzy czwarte części a akcyonaryusze jedną czwartą część. Za­
bezpieczone osoby, upoważnione do odbioru dywidend odbierają swe dywi­
dendy już po dwóch latach w ten sposób, że im się dywidendy pierwszego 
roku przez zmniejszenie nagrody trzeciego roku itd. udzielają. (4560)

Prospekta i formularze dotyczące wniosków bezpłatnie przez agentów i

agenturę jeneralną
Leopolda (»¿oldeitrlnjr.

Śniegockiego

Kalendarza ról niczego 
na rok 1873

Mieszkam obecnie przy (4366)
Wielkich (iaiK^rach No 21.

na pierwszym piętrze

Skład mój herbaty chińskiej 
sprzętu 1872 r. uzupełniłem wyboro- 
wemi gatunkami. (4233)

BernardRawicz. J. Piotrowski

przyjmują się jeszcze do 20 pażdz. r. b 
Cała strona kosztuje 4 ta!, pół strony 2

tal. 5 sgr., ćwierć strony 1 tal. 10 sgr. '

T. Sniegocki
(4567) w Bydgoszczy.

Księoarnia i skład papieru.
Mój handel śledzi

przeniosłem na (4573)

Wielkie GarbaryNr.33
obok hotelu Paryzkiego.

A. M. LEWIN.
••••••••••••••••••••••••••

Odwołując się na dawniejsze 
ogłoszenia tyczące się Sklejania 
stłuczonych przedmio­
tów zc szkła, porcelauy
itp. mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną publiczność i znajomych: żem 
się przeprowadził z ulicy Długiej N. 7 
na ulice lipową N. 5. 2gie p. 

Poznań 1 gmździem. 1S?«
Juljan Morgenstern.

(4508)

Wiadomość dla lekarzy.
używa się z najpo- 

skmyślniejszym skut­
kiem przeciw kata­
rom, uporczy­
wym kasz'

orczy- 
1 o m, ko-

kluszowi, nerwowej irytacyi na 
cz y ń p ł u co wy ch i wszelkim cierpie­
niom piersiowym. (2389)

Lekarze paryzcy zawsze z pomyślnym 
skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy 
jest dostateczną. Dostać można w Paryżu 
u dr. Ghable , rue Vivienne 36; wt»War-, 
szawie wyłącznie w składzie materyałów 
aptecznych Wgo Galie; w Poznaniu w a- 
ptece dra Mankiewicza.

HEMOROIDYmcm sik @
iAWAjfc.AIAiOL

Bez nieJ,ezg»icczcMg4tva wpę 
(lżenia. wrMstijtrz

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. EEBEL w Paryżu. 

Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.
W Poznaniu w aptece p. Dra Han­

kie wieża; we Lwowie w aptece p. 
M i k o 1 a s c h: w Brodach w aptece p. 
Iiullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego. — [90]

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Le vasseur a, 19’ rue de la 
Monnaie w Paryżu. [4388.]

Dostać można : w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to- 
wardw aptecznych pp. Gallego i Spiessa,

Przy ustawicznym 
kaszlu

Do król, dostawcy nadwornego 
p. Jana ©oiP w Berlinie.

s

Heiligensce pod Hennigsdorf, 14 
Maja 1872. Może jeszcze przypo­
minasz sobie Pan, że memu starsze­
mu od 2 lat w Anglii w interesach 
kupieckich przebywającemu synowi 
cierpiącemu na kaszel Pańskie wy­
borne piwo zdrowia z wyskoku sło­
dowego najznakomiciej pomogło, A 
że. syn mój młodszy również na ka- i 
szel podobny cierpi, proszę przeto 
o (tu następuje zamówienie na wy- , 
skok stołowy). 3. A. Schnitze, 
kaznodzieja.

Miejsce sprzedaży u

Skład główny w Pozna­
niu u Braci Płessner, Ry­
nek 91. i Frenzel i Sp. 
Wrocławska ul., skład po­
boczny u A. Podgórskiego 
w Nakle, u J. S. Lowin- 
sohna w Bydgoszczy, u A. 
Hoflbauera w Nowymtomy- 
ślu, u H. Cassriela w Śre­
mie, u wdowy Perty Kunz 
w Książu, u Michała Badt 
w Swarzędzu, u ekspedyen- 
ta poczty Rasclike w Borku 
i u Markusa Witkowskiego 
w Czempiniu. (4561)

tapety!
Poznań.

w najnowszym guście,
w wielkim wyborze, począwszy 
od najtańszych poleca handel

Antoniego Rosę
(377i) w Poznaniu w Bazarze.

I Pruska loterya państw, i
Główno ciągnienie od 19 października do 

4 listopada. W tym celu rozsyła losy 
oryginalne '¡,85 tal., ’j, 40 tak, >|4 20 
tal.; losy udziałowe '|4 18 tal., j«9tal. 

4’l, tal., % 2'/, tal. (4336)
(ł. ZIESANG w Berlinie,

Prinzenstr. 84.

UGsta Pruska loteiS
Ciągnienie IV. ki. od 19 paź. do 5 ' 

_____ Vi % A Psy ory„¡8,
tal. 70. 33. 16 tai.

dalej losy udziałowe 
______ % ‘ńł J 32__%,

tal. 8. 4. 2. 1 taH|
sprzedają i rozsyłają się za prz«,* 
należytości lub za zaliczką poczto^, \

J, Jidiusburger, Wrocla,
kantor loteryjny.

Koński Rynek Nr. 9. I. p;^

J Uaę||
lísfw I

SIROP DEJARMNI
czyli

Sirop z pomarańcz maltań-|{ 
skich czerwonych

przygotowany przez p. DEJARDlN, 27,11 
ulica Richer w Paryżu jest napojem har-l! 
Izo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuk:-j| 
wanym podczas upałów letnich, na ha- 
lach, wieczorach i w teatrach,

Dostać można w Poznaniu w cukierni P.j 
S. Sobeskiego i w magazynie korzeń nym|| 

ińskieP. T. Luzii jego. (43891

Król. Pruska loterya 
państwowa,

główne ciągnienie 19 października do 
4 listopada. Do tejże losy 'i, 80 tal.,
V, 38 tal,, '/„ 18 tal., % 9 tal., ’/,
4% tal., '/32 2% tal., %, 1 tal. 5 sgr. 
poleca i rozsyła kantor loteryj­
ny Max Marrus, Herein, Frie- 
drichstrasse 207. Pod uświęconem ha­
słem : „Hoch die Treffer, Tod den 
Kfieten! Bei Max Marcus in 
Berlin“ zapraszam uniżenie do udziału i 
w tej najświetniejszej z wszystkich lote- 
ryi państwowych i proszę o łaskawe 
prędkie nadesłanie do mnie wszelkich 
ohstalunków. (4443)

W co dopiero zakończonej
a król. Pr. lot. państw;
padła pierwsz. wygr. 15 0,000 ¿| 
tak nazw, wielki los w-mym debici 

Do mającego się odbyć głównen» 
końcowego ciągnienia 146 loteryi d i 
paźdz. do 5 listopada z efektywni 
nie ewentualnemi -wygranemi 1501S 
100,000, 50,000, 40,000, 30.000, 20W 
15,000, 8 razy 10,000, 22,500. 45 
2000, 577 razy 1000 itd, sprzeiłaje i

i
syłam h»sy ifisłzinłowe 
’h '’b % 'le I., %

80 40. 20. 10'/„. 5'|,. 2%; pj

80 40. 20. 10'/0. 5% £,0.
, >rzez zaliczkę poczt, albo przez, nalej 
i Handel efekt, państwo^ 

Max Meyer, (133;
Berlin, Leipzigerstrasse Nr. 94.

najp. i najst.int.1ot. pruski, załóż. 1855,1

iako
gorzelni polecam węgle eSrobne, wprost 

o też z innych kopalni po bardzo nizkich cenach.Ij. S.UllCOWgki.
Ulica Magazynowa 14.

z Królestwa 
(4578) Przestrzega się przed 

pnem i

Narodowe Towarzystwo zabezpieczenia 
bydła w CasseL

Oddawszy pauu WilBiclnuiwi w (¡¿ilitńsliw poddyrekcyą naszego To-
arzystwa na prowineye Poznańską i Prusy zachodnie, donosimy o tem do publicznej

b. m. z rana zginęlisuka, mająca 4 mb 
szara z plamami czaą 
z dubeltowym nosem, 

mienny znalazca odbierze nagrodę i y 
restauracyi Krzymińskiego. Rynef 

(4571)

w
wiadomości.

Cassel, dnia 1 października 1872.

Odwołując się
Narodowe

Mój przy Si. Marcinie Noi 
urządzony (4438

Nręs
polecam szanownćj Publiczności pros 
o łaskawe względy i zaręczając za« 
teiny towar i skorą usługę
Ignacy Wasińst

1:

Dyrekcja
Fryderyk Selig-. G. Thon.

na powyższe ogłoszenie, polecam reprezentowane przezemnie
Towarzystwo zabezpieczenia bydła

wszystkim jamom agronomom do zabezpieczenia zwierząt jako to: koni, bydła ro-
»«tego, Młwiss i ©(wiec przeciw wszystkim stratom włącznie wynikłym przez 
zarażę ś ssEeszczęście. Szkody płacone będą w całości i poskonstatowaniu jak 
iiajakiu*atnśej i rzetelniej regulowane.

Wszelkiej żądanej informacyi udzielamy jak najchętniej, i we wszystkicli do-
**?d siieobsadzonycli mie,jseow'ościael& Poznańskiego 1 ”----
zachodnich osadzi się agentów.

Gdańsk , dnia 1 października 1872.

i Prus

(4396)
IPRfhlyrefeeya

Wilhelm Wehl,
Czemuż cierpieć?

Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzyżu, migrenę, reumatyzm, 
stężałość członków, żganie w boku, kurcz łydkowy leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
Jedno natarcie sprawia już ulgę, a w krótkim czasie ustępują zupełnie 

te cierpienia. Cena 1 flasz: oryg. 1 tal. Do nabycia uranie tylko samego.
Kstról Siaawai, weterynarz,

Posiadłości więjs
różnej rozległości, w W. Ks. Poznański 
korzystnie położone wskaże chęć 
mającym inerson Jarecki] 

(4180) Poznań, Magazynowa i

(4418)
wynalzca Fluidu i opartej na nim sztuki leczenia. — Leszno«

Wyskok mięsny Liebig’a Company.

Sprzedaż baranów z iselnjl

krwistego sim 
©wlec CEesaoSi 
wyelt Mambosiîll
w dobrach Grüben w Góraj 
Saląsku (deutsches Heerdebucli

Fray Bentos
SGSHfRACrOFMEATCOtM

3, strona 124) rozpocznie się z di
i paźdzleriiiha.

W

Ameryce połudn.

KlBACTUM GARNIS LIEBIG
MANUFACTURED

& '¡8 funt, garnki.

Tylko prawdziwy jeżeli każdy garnek nosi podpis poniższy a na 
etykiecie jest wydrukowane nazwisko J. v. L i e- 
big w niebieskim kolorze. (616)

się usilnie, aby nie pozwoliła sobie podsuwać za-Publiczność ostrzega FUuouw»u H
¡firSig? miast powyższego towaru innego na targ wprowadzonego wyskoku w po 
dobnem zupełnie opakowaniu, obliczonem na oszukanie.

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa:
Alfonsa Peltesolma w Poznaniu.

emigrantówPodróż, i
wyprawia ze Szczecina 
po jak najtańszych cenach za

Szczecina (parowce po-

do Ameryki północnej
do Nowego Yorku.
pomocą bałtyckiego Lloyda ze 
cztowe A. 1)

Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

H. «faimsafeiewie® w Szczecinie
Król. pruski konces. ajeĄt jfowany. (3592)

TK.AUGOTT|a|BERN'I)T,
I nadworny fabrykant i nstrumen tów Jego królewsk. Mości j

Jćj król, wysok. księżniczki Maryanny Niederlandzkićj 
we Wrocławiu, przy Rynku No. 8, w i&Ulafiirs<aełft 
poleca swój bogaty skład w

leieertowe, Irólie fortepiany i Pianina
o szczególnie dobrych szlachetnych tonach, szczególnie przy­
jemnej grze, elegaiickiój ozdobie i <laje §‘waraawyą 
przez rałe swe żyrae. ze wszystkie iiistriunesita 
wyrakaa we własnej fabryce. (831)

Sprzedaż irykół
a zarodowej owczarni P 
gretti w ^roeay.
pod Pobiedziskami rozpocznie 
z dniem 10 października.

Windell.

Sli
S

s3kO|>ÓM
sprzeda (4o ■

Popowo podleśne p.Kłeckij

Sprźedaź baranin
Boiw Dzięczynie przy dworsu 

nowo rozpocznie się dnia 5 ? 
dziernika b. r. (439i

R. Goeppnei'

Dominium
Czarnkowem, potrzebuje p 
gospodarczego zdatnego w s« 
zawodzie. Osobiste zgłoszenie konie“

Bzowo A isaf

Poszukuje się niezwłocznie pier"
go urzędnika gospodOr®zi
na majątek trzech tysięcy mórg-
Zgłoszenia sub A: 18: poste i'eS
Wągrowiec.

Doskonałego ohudwoma 
wemi władającego rząłSzcę pod*ł® jlauającego . ¡

poszukuje się dla większych ¡ 
ch w bliskości Poznania aaD™ ,

wegrt.
rycerskicu w oiiskosci ruzriuu.
Pcnsya 80—100 talarów i wolne 
Łaskawe oferty pod znakiem II. 
muje główna agentura ekspedycji » .•
G„ L. Daubego i Sp. w Pow»’
Ulica Wodna 28.

wfOgrodnik wszechstronnie
eony poleca się do

dania i upiększenia mniejszych i w 
ogrodów; — może także przyjąć 
dnienie. Bliższe szczegóły pod
Węgierskie poste rest.
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